Drobny gest

Życie to termin trudny do zdefiniowania, trudno jest przypisać temu pojęciu ściśle określoną, prostą i jednoznaczną definicję, co potwierdzić mogą ostatnie cztery wersy utworu Krzysztofa Kamila Baczyńskiego „Erotyk”. Tam też szczególnie wyraźnie widać, że na życie składają się nie tylko wielkie czyny i słowa, nieraz zbyt patetyczne i wydumane, aby stanowić jedyną, więc pewnie i zupełnie samowystarczalną część egzystencji, ale także małe i niepozorne gesty, które wielokrotnie są dla człowieka tak samo ważne, a nawet cenniejsze od uroczystych i pełnych rozmachu darów. Zmorą dnia dzisiejszego jest, że niewielu ludzi widzi i docenia wspomniane „małe i niepozorne gesty”. W pogoni za  przeważnie wygórowanymi ideałami ciężko jest, choć na moment zatrzymać się i ze spokojem cieszyć tym, co się ma. Jeszcze smutniejsze, że człowiek dopiero, gdy coś lub kogoś straci, umie docenić wartość tego, co posiadał. Zwłaszcza dziś, ale i dawniej świat, przynajmniej w mojej ocenie był i jest przesiąknięty niemal z każdej strony  nierealnymi wymaganiami, czy też presją dokonań historycznych wielkich tego globu. Pytanie tylko, czy każdy musi być taki sam i dokonać, co najmniej tego, co Dalajlama albo Maria Skłodowska-Curie lub jeszcze wiele innych wybitnych ludzi, aby być szczęśliwym, ale również wartościowym człowiekiem? Niepokoi mnie, że obecnie w walce o wyznaczone sobie wcześniej cele, choć nie zawsze szlachetne, człowiek nieraz nie zastanawia się nawet przez sekundę nad swoją pogonią. W końcu cel uświęca środki, wielu powie z pełnym przekonaniem, a tylko garstka z ironią i niezadowoleniem. I choć z roku na rok jestem coraz starsza, to nadal w niezmienionym stopniu zastanawiam się, ile i co człowiek jest w stanie uczynić, żeby być szczęśliwym. 

Tu też zaraz po życiu pojawia się kolejna próba zdefiniowania kolejnego pojęcia, mianowicie, czym jest  szczęście. To drugie pojęcie już łatwiej określić, ale nadal nie da się stwierdzić i znaleźć tylko jednej właściwej mu odsłony, bowiem na nie nie ma jak na  ciasto lub zupę jednego i uniwersalnego przepisu, stąd też niewielkim właściwie ryzykiem jest postawienie teorii, że ilu ludzi na świecie, tyle też nawarstwić się może przeróżnych, indywidualnych dla każdego człowieka poglądów na temat szczęścia. Szczęście nie jest tym samym dla każdego, więc i sposoby jego szukania mogą być też całkiem odmienne, co najwyżej chcąc swą wiedzę o nim uporządkować, można próbować ograniczyć się do kilku, ale na pewno nie do tylko jednego sposobu na szczęście. 

Krzysztof Kamil Baczyński żył w czasach wojennych, co odebrało mu pełne i nieskrępowane cieszenie się każdym pojedyńczym elementem życia. Życie (nie tylko w przypadku pisarza) byłoby jak puzzle, a na tę całą układankę składałoby się mnóstwo i maleńkich i wielkich, pasujących i niepasujących kawałków, takich jak miłość, szczęście, przyjaźń, radość, ale i zło, zdrada, pieniądze, przyjemności, zemsta, cierpienie, śmierć, a także jeszcze pozostałe dość liczne, dobre czy złe oraz piękne bądź odrażające wartości. Fakt, czy Baczyńskiemu udałoby się tę układankę ułożyć właściwie lub nie, to nie mi oceniać, ale jedno jest pewne, że szansę na to wyzwanie odebrała mu wojna, zrozumiałe, więc, że pisał o niej z jedynej, okrutnej i przerażającej strony, z której ona dała się poznać i pisarzowi i milionom niewinnych ofiar. Tym bardziej nasze pokolenie powinno docenić wkład jego twórczości w literaturę, być może nie tylko polską i zmusić się przy niej do pewnych refleksji. Zdecydowanie odradzam, aby usilnie próbować nie tylko na polu poezji, lecz także w innych dziedzinach życia błyszczenia źle rozumianym i rzekomo wielkim bohaterstwem, bo to właśnie przez tak pozornie nic nieznaczący i skromny gest, jak nasz mały oraz pokorny ukłon w stronę dziedzictwa literackiego, jakie pozostawił po sobie Baczyński udowadniamy, że jego żmudne zmaganie się na swój sposób ze złem tego świata nie poszło na marne. 

Muszę przyznać, że twórczość K.K.Baczyńskiego nie jest mi bardzo bliska,  nie studiowałam dogłębnie  dzieł jednego z przedstawicieli pokolenia Kolumbów, ale chcę przynajmniej podzielić się z potencjalnymi czytelnikami moimi przemyśleniami o świecie, który mnie otacza, inspirując się przeczytanym niedawno wierszem „Erotyk”, a zwłaszcza jego czterema ostatnimi wersami. Cierpienia pisarza na pewno wpłynęły na jego twórczość, więc tym bardziej wypadałoby nam docenić, że nas ominęło piętno czasów Baczyńskiego- wojna, a my otrzymujemy okazję do większego dostępu do szczęścia w życiu i przeżycia go godnie. Baczyński chciał zmyć z siebie piętno wojny, zapomnieć o krzywdach, wyrządzonych mu przez nią, być może tu trzeba szukać powodu, dla którego jego niektóre utwory, w tym „Erotyk” są trochę bajkowe i wyjątkowo liryczne, niewykluczone, że taki wizerunek jego wierszy to próba ucieczki pisarza przed drastycznie przyspieszonym wojną dojrzewaniem. 

Tu właśnie dostrzegam podobieństwo Baczyńskiego do większości ludzi dorosłych, którzy tak jak on przytłoczeni i często przerażeni życiem nieraz odmiennym od ich wyobrażeń na nowo próbują poczuć się dziećmi, pisarza od tych dorosłych różni jedynie powód, dla którego uciekają od dorosłości, u poety była to wojna, a u innych to przeważnie trudy szarej codzienności, ale raczej bez wojny. Pozwolę sobie zacytować ostatnie cztery wersy utworu „Erotyk”, aby je rozważyć po swojemu: „Jeden dzień - a na tęsknotę - wiek, jeden gest - a już orkanów pochód, jeden krok - a otoś tylko jest, w każdy czas - duch czekający w prochu”. Śmiało mogę stwierdzić, że to jedne z najpiękniejszych słów, jakimi można opisać miłość dwojga ludzi. Gdy nie darzy się kogoś uczuciem, ale i samemu nie jest się nim obdarzonym, to zwykle jeden dzień to nie jest większy problem, ewentualnie jest to także udręka, tak zwana kropla w morzu, która dla nas nie robi różnicy albo wpędza w rozpacz, bo jesteśmy zmęczeni czekaniem na coś innego niż miłość, co ma dać nam szczęście. Sytuacja przedstawia się nieco inaczej, gdy jednak sami kochamy i czujemy się kochani, wtedy już z tęsknoty jeden krótki dzień urasta do wieku. Prawdziwa miłość sprawia, że człowiek umie wykrzesać z siebie spore pokłady bezinteresowności, po prostu jest gotów bliskiej mu osobie wiele dać, samemu niewiele chcąc i ciesząc się z tego, co dostaje od ukochanej czy ukochanego. Więc jeśli kochamy prawdziwie, to nie jesteśmy zachłanni i nie żądamy przysłowiowej gwiazdki z nieba, nie jest ona nam do szczęścia potrzebna, a poza tym jak głosi refren piosenki „Naiwne pytania” zespołu Dżem, w życiu piękne są tylko chwile. A mi samej trudno jest sobie wyobrazić, że życie w ogóle może istnieć bez tych małych momentów przyjemności, radości. Może nie na miejscu jest teraz z mojej strony podzielenie się informacją, że ze zrozumieniem dwóch ostatnich wersów miałam kłopot, ale w ramach rekompensaty podzielę się swoją ich interpretacją, według której dla człowieka, darzącego kogoś miłością choćby jeden krok oddalenia tej osoby oznacza za każdym razem coraz większy strach o stratę tej drugiej osoby, a w końcu nawet jej śmierć, przecież, gdy kogoś się kocha to naturalne, że chce się mieć tę osobę blisko siebie przez cały czas, trudno, więc o diametralnie odmienne odczucia. 

Chociaż Baczyński ukazywał wojnę jako jakby koszmar senny, absurd i pewien symbol, to jednak ja jestem skłonna stwierdzić, że ten obraz nie różnił się od rzeczywistego wizerunku wojny, zważywszy na jej przebieg i krwawe nieraz skutki. Życie jak już wspomniałam jest jak układanka z puzzli, ale nie wspomniałam, że to tylko i przede wszystkim od nas zależy, jak sobie te puzzle poukładamy. W moim mniemaniu istotne też abyśmy układając swoje puzzle, niechcący lub też specjalnie nie zniszczyli układanki komuś innemu, aby potem nikt nas nie przeklinał na równi z wojną, która zdążyła zniszczyć życie Baczyńskiemu i innym niezliczonym jeszcze jej ofiarom. Mimo to ja wciąż wierzę, że ludzie z natury są dobrzy, a psują ich po prostu złe wartości. Irena Sendlerowa powiedziała kiedyś, że ludzie dzielą się na tych złych i dobrych a rasa, religia i narodowość nie mają znaczenia. Tym słowom można przypisać rację z tego choćby względu, że przed Bogiem wszyscy są równi. A dla mnie smutne jest, że zdecydowana większość ludzi opiera swe życie na błahostkach i własnych zachciankach. Nie mają oni podstaw zakorzenionych w prawdziwych fundamentach życia, jakimi są miłość, wiara i nadzieja. To są niby tylko trzy wartości, ale bez żadnej z nich w życiu nikt nie ruszy z miejsca.

Jednak z wymienionych wyżej trzech wartości, najbardziej skupić się będę chciała na nadziei. Bo to ją najboleśniej odbiera ludziom wojna, czego przykład stanowi Baczyński. Czy człowiek bez cienia nadziei może być szczęśliwy? Na to pytanie odpowiedź jest raczej oczywista. Nie znam ludzi szczęśliwych bez nadziei, bez niej nikt nie planuje przyszłości nie szuka lub przestaje szukać szczęścia i nie zależy mu już na niczym, a stąd najprostsza droga do rozpaczy. 

Cena to coś, czym się płaci, a wartość to, co dostajemy, Baczyński starał się przez swą poezję pokazać nam, że w życiu sztuką jest wybrać odpowiednie wartości moralne, co uważam za obowiązek nie tylko każdego literata, ale przede wszystkim człowieka, z tego obowiązku poeta wywiązał się doskonale, więc tym bardziej tragiczny jest jego żywot, który dowodzi niestety tego, że nawet najczystsza czasem postawa moralna nie zawsze zostaje za życia nagrodzona. Czasami za dobro i wyznawanie własnych zasad etycznych bez względu na wszelkie sprzeciwy życia, ludzi, płacimy niewspółmiernie wysoką cenę. Baczyński był dobrym człowiekiem, ale mimo to cierpienie, jako konsekwencja nie jego postępowania, lecz jako efekt wojny, obeszło się z nim boleśnie. Tu niestety widać, że cierpienie dotyka i dobrych i złych ludzi. To także nieodłączny element życia, tak jak i zło, bez tych dwóch rzeczy nie wiedzielibyśmy, czym jest dobro i jak należy godnie żyć. Choć to zabrzmi kontrowersyjnie, to jednak zło można pojąć również jako rodzaj dobra, gdy porzuci się jego tradycyjny sens, bo ono samo nie jest celem samym w sobie, lecz narzędziem do walki z wadami ludzkimi i niesprawiedliwością. Czy ludzie przeciwstawialiby się złu, gdyby ono nie istniało? Czy człowiek podejmowałby walkę z samym sobą gdyby nie miał słabości i wiedzy o nich? Ludzie wystrzegają się zła, chcąc być dobrymi, na szczęście udaje im się to, ale to przede wszystkim, dlatego, że znają wartości takie jak zło i dobro, ale warunkiem wiedzy o nich musi być ich istnienie, co nie zmienia faktu, że zadaniem człowieka jest walka ze złem. Z cierpieniem jest podobnie, bo bez niego żaden człowiek nie wiedziałby, czym jest radość, szczęście, a przecież ludzie, którzy nie zaznali życia z każdej jego strony, czyli tej dobrej i tej złej, nie mogą w pełni zaznać i człowieczeństwa, co tym bardziej rzutuje na fakt, iż Baczyński może służyć za wzór dla pokoleń, jak wygląda prawdziwe człowieczeństwo, czyli między innymi zmaganie się z samym sobą i swym życiem. 

Cztery ostatnie wersy wiersza „Erotyk”, choć dotyczą przede wszystkim miłości, to jednak chcąc im dać znaczenie wielowymiarowe, można je też odczytać jako przestrogę moralną, bo słowa te pokazują przynajmniej według mnie wagę małych gestów nie tylko w miłości, ale i w czynach etycznych. Dla człowieka szczęśliwego jeden dzień to dużo powodów do radości, taki człowiek, bowiem potrafi cieszyć się z rzeczy małych, nie wyczekując rozpaczliwie cudów niewidów. Ludzie zrozpaczeni jeden dzień traktują jako kolejny, jednak długi odcinek swej męki, który wystarcza, żeby poszukać dostatecznie dużo powodów do narzekania i lamentów. Jeden gest wystarczy, aby choć na moment uszczęśliwić lub unieszczęśliwić kogoś bliskiego, sztuka prawdziwej miłości i dobra wobec drugiego człowieka polega jednak na tym, aby postarać się o zebranie w życiu takich miłych chwil jak najwięcej, bo to w końcu kropla drąży skałę. Często tak jak i jeden gest, jeden krok może okazać się bardziej decydujący niż by się wydawało, ale tu dokładniejsze zrozumienie jest podobne jak wcześniej, dodać tu chciałam jednak, że każdy jeden krok, nieważne czy dobry czy zły przybliża nas do śmierci i mając tego świadomość trzeba jeszcze przed nią zdążyć zebrać tych dobrych uczynków tyle, aby móc ze spokojem opuścić ten świat, bo śmierci nikt nie uniknie. 

Rozważając o wszelkich wartościach życiowych nie wolno mi też zapomnieć o jednej, którą jest wolność. Baczyńskiemu nie było pisane zaznać jej w pełni, rzecz jasna z powodu wojny. Przekleństwem wprawdzie nie tylko czasów dawnych, ale i obecnych, ich zwłaszcza, jest notoryczne mylenie swobody z wolnością. Swoboda to możliwość robienia tego, na co ma się ochotę bez żadnych ograniczeń, a nawet nadużywanie wolności, zaś prawdziwa wolność to prawo czynienia wszystkiego, co nie szkodzi innym. A ona sama istnieje tylko, gdy wiadomo, co nam wolno, a czego nie. Jeżeli my ograniczamy i naruszamy wolność w jakikolwiek sposób, to tak naprawdę o niej nie powinniśmy się nawet w ogóle wypowiadać, bo wtedy wolności już nie ma. Sądzę, że wolność to jeden z podstawowych warunków szczęścia, bo człowiek zniewolony w jakimkolwiek tego słowa znaczeniu nie może być szczęśliwy. Mnie swoboda kojarzy się z beztroską, a wiadomo, że w nadmiarze ona może przyczynić się do nieszczęścia, bo ludzie bez żadnych granic są znacznie bardziej skłonni do patrzenia tylko na własny interes i lekceważenia przy tym dobra innych. Dlatego nie wolno nam nadużywać naszych praw i przywilejów, ponieważ wolność staje się niebezpieczna, gdy się jej nadużywa, mimo to wielu ludzi i tak chętnie się ją dławi. Czytając utwory Baczyńskiego, nie tylko wspomniany „Erotyk”, powinniśmy pamiętać, że pisarz  uniknął możliwości korzystania z wolności, jako konsekwencji wojny, ale i okazji do nadużycia jej.

Więc nasza mądrość i właściwa postawa moralna powinna polegać na odpowiednim korzystaniu ze swej wolności, której nam, w odróżnieniu od Baczyńskiego nie odebrała wojna, doceniając przy tym, że jego dzieła powstawały w czasach trudniejszych niż nasze, a my możemy ich używać w warunkach, o które pewnie poeta chętnie by zabiegał. Jednak pomimo moich refleksji dotyczących tego, jak trzeba z wolnością się obchodzić, powinnam dodać jeszcze, że to zadanie wcale nie jest proste, bo ludzką rzeczą jest błądzić, ale za swoje błędy odpowiedzialność trzeba ponieść, bo wolność to też nic innego jak świadomy wybór i ponoszenie jego konsekwencji, a wszystko ma swoje złe i dobre strony, co najlepiej oddają słowa nieznanego mi autora: „Łatwiej jest walczyć o wolność, niż doświadczać wszystkich jej przejawów”. A wolność, jak i inne ideały w życiu każdego następnego pokolenia mają być jak gwiazdy, nawet, jeśli niedoścignione, to według nich mamy  podążać. Ale nowe pokolenia muszą uważać, aby budując w kartach historii następne czasy z nowymi ideałami, nie zburzyły wszystkich starych, bo tak postępując narażamy coraz młodsze generacje na srogą zapłatę za tę bezwzględną walkę o lepsze jutro. 
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